
PRÓG 5

Drugie Życie To Nie Metafora

Istnieją wyrażenia, których używamy lekko.

„Czuję się odrodzony."

„Zacząłem od nowa."

„To było nowe życie."

Zwykle są to metafory.

Figury językowe.

Eleganckie sposoby na opowiedzenie zmiany.

Potem istnieją chwile, w których te słowa 
przestają być symboliczne.

I stają się dosłowne.

Przez długi czas wyobrażałem sobie życie jako 
ciągłą linię.

Ze wzlotami i upadkami.

Z przyspieszeniami i zwolnieniami.

Z sukcesami i problemami.

Ale zawsze tę samą linię.

Zawsze tę samą podróż.

Potem przyszedł dzień, w którym 
zrozumiałem, że życie może się przerwać, 
choć ciało nie umiera.

Może przerwać się pewna wizja świata.



Tożsamość.

Pewność.

Projekt.

Obraz samego siebie.

A kiedy tak się dzieje, osoba, która wyłania się 
po drugiej stronie, nigdy nie jest identyczna z 
tą, która weszła.

Na początku próbuje się stawiać opór.

Próbuje się ocalić to, co da się ocalić.

Naprawić.

Odbudować.

Wrócić do normalności.

To naturalna reakcja.

Ja też tak zrobiłem.

Chciałem odzyskać ciągłość.

Chciałem związać na nowo to, co się 
przerwało.

Chciałem wrócić do tego, co było wcześniej.

Potem zrozumiałem coś trudnego do przyjęcia.

To, co było wcześniej, już nie istniało.

I bezużyteczne było ściganie tego.

To jedna z najkosztowniejszych lekcji życia.

Bo wymaga małej żałoby.



Żałoby po tym, kim byliśmy.

Mówimy często o ludziach, których tracimy.

O wiele mniej o tożsamościach, które tracimy.

A jednak także one zasługują na pogrzeb.

Istnieje chwila, w której przestajesz być 
synem, którym byłeś.

Profesjonalistą, którym byłeś.

Mężczyzną, którym byłeś.

Kobietą, którą byłaś.

Istnieje chwila, w której pewna wersja nas 
kończy swoje zadanie.

I ustępuje miejsca czemuś innemu.

Kiedy przechodziłem przez tamtą porę, nie 
zauważyłem tego od razu.

Myślałem, że to kryzys.

Nawias.

Wypadek.

Dopiero potem zrozumiałem, że przechodzę 
przemianę.

Różnica jest ogromna.

Kryzys to coś, co pragniesz zakończyć.

Przemiana to coś, co zmienia cię na zawsze.

Pamiętam okres, w którym każda pewność 
zdawała się zawieszona.



Stare odpowiedzi już nie działały.

Stare narzędzia wydawały się 
niewystarczające.

Nawet niektóre cele straciły znaczenie.

To było niepokojące uczucie.

Jak iść przez znajomy krajobraz i odkryć, że 
wszystkie drogi zmieniły kierunek.

Przez jakiś czas próbowałem orientować się, 
używając starych map.

Nie pomogło.

Bo to ja się zmieniłem.

Mapy nie były błędne.

Były przestarzałe.

To dzieje się podczas wielkich przejść.

Problemy nie wynikają tylko ze zmieniającego 
się świata.

Wynikają z tego, że wciąż odczytujemy go 
oczami, które należą do przeszłości.

Potem, powoli, coś się na nowo układa.

Nie dzieje się to w jeden dzień.

Nie dzieje się to w tydzień.

Dzieje się przez setki małych korekt.

Przez nowe uświadomienia.

Nowe priorytety.



Nowe pytania.

Pewnego ranka budzisz się i dostrzegasz, że 
obserwujesz rzeczywistość inaczej.

Te same rzeczy.

Innymi oczami.

Wtedy właśnie zacząłem rozumieć prawdziwe 
znaczenie odrodzenia.

Nie polega na powrocie do młodości.

Nie polega na usunięciu bólu.

Nie polega na wymazaniu błędów.

Polega na stworzeniu nowej relacji z tym 
wszystkim, co się wydarzyło.

Z ranami.

Z lękami.

Ze stratami.

Z możliwościami.

Z samym czasem.

Drugie życie nie rodzi się z zaprzeczenia 
pierwszego.

Rodzi się z jego zintegrowania.

Wszystko, kim byłeś, wciąż istnieje.

Ale już nie rządzi teraźniejszością.

Staje się doświadczeniem.



Staje się pamięcią.

Staje się materiałem budowlanym.

Wielu ludzi wyobraża sobie odrodzenie jako 
spektakularne wydarzenie.

Ja przeżyłem je inaczej.

Jak powolną odbudowę.

Cegła po cegle.

Myśl po myśli.

Decyzja po decyzji.

Często w ciszy.

Często bez publiczności.

Często bez tego, by ktokolwiek dostrzegł, co 
się działo.

A jednak się działo.

W głębi rzeczy.

Z upływem czasu zacząłem patrzeć na innych 
ludzi inaczej.

Zrozumiałem, że niemal wszyscy żyją więcej 
niż jednym życiem.

Niekoniecznie więcej niż jednym istnieniem 
biologicznym.

Więcej wewnętrznych rozdziałów.

Więcej tożsamości.

Więcej przemian.



Patrzymy na twarz i wyobrażamy sobie 
ciągłość.

Ale za tą twarzą może istnieć pięć, dziesięć, 
dwadzieścia różnych wersji tej samej osoby.

Wszystkie prawdziwe.

Wszystkie ocalałe.

Wszystkie konieczne.

Może dlatego współczucie staje się ważniejsze 
z wiekiem.

Bo uczymy się szanować niewidzialne bitwy 
innych.

Rozumiemy, że nikt nie jest tylko tym, czym 
się jawi.

Każdy nosi w sobie historię załamań i 
odbudów.

Strat i odrodzeń.

Symbolicznych śmierci i nowych początków.

Patrząc wstecz, nie idealizuję tamtego okresu.

Nie pragnę przeżyć go na nowo.

Był trudny.

Pełen zamętu.

Czasem bolesny.

Ale uznaję jego wartość.



Bo z tamtej przemiany narodził się ktoś, kto 
wcześniej nie istniał.

Ktoś bardziej świadomy.

Bardziej uważny.

Bardziej ludzki.

Może mniej pewny.

Ale o wiele bardziej autentyczny.

I to jest ta część, która się liczy.

Na końcu drogi, kiedy patrzę na przebytą 
drogę, nie widzę jednego życia.

Widzę co najmniej dwa.

Pierwsze zbudowane na oczekiwaniach.

Drugie zbudowane na zrozumieniu.

Pierwsze skupione na działaniu.

Drugie bardziej uważne na bycie.

Pierwsze przekonane, że wie.

Drugie gotowe słuchać.

Dlatego tytuł tego progu nie zawiera żadnej 
przesady.

Nie jest zdaniem poetyckim.

Nie jest metaforą.

To stwierdzenie.



Bo istnieją chwile, w których nie zmieniamy po 
prostu kierunku.

Zmieniamy istnienie.

A kiedy dzieje się to naprawdę, drugie życie 
nie jest metaforą.

To, co pozostaje po tym, jak pierwsze nauczyło 
wszystkiego, czego mogło nauczyć.


